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O dsiecz dana. PViedniowi p r z e z  Jana 1 1 1  
K r ó la  P olskiego j  i w ja zd  bohaiyrskiego  
O broń cy  Chrzęściaństwci do  te y  s to lic y . —  
^ W yją tek  z  clrukuiąćego się w łP iln ie P io— 
m ansu h istorycznego p o d  ty tu łem  i  O M ę ­

ż n i  i e W i n i  nia .  j  
W k r ó tc e '  po' tein , u p r a g n i o n y  w y b a w c a 1 

K ró l  S o b i e s k i ,  s t a n ą ł  z W o y s k i - e m  s w n -  
ie'in na  z i emi  Aust ryack iey . -  Xią/ .ę  L o ­
t a r y n g i i ,  chcą c  się co prędze'y Z n im  p o ­
ł ą c z y ć ,  z w i n ą ł  sw óy  o b ó z  i za m ie rz a ł ’ 
c i ą gn ąc  ku  S to c k e r e n s .  A4e T u r c y ,  w i e ­
dz ą c  z a p e w n e  o p o w o d a c h  i ego p o r u ­
s z e n i a ,  u d e r z y l i  n a ń  ze w ś c i e k ło ś c ią ;  
o d p a r ł  ich m ę ż n i e  X i ą ż ę ,  i' nifcze'm nie-  
w ś t r ż y m a n y ,  daley się p o s u w a ł .  W I I o l -  
l e b r u n  z ł ą c z y ł  się z K r ó l e m ,  k t ó r y  go 
p r z y i ą ł  z s z a c u n k i e m , • a g dy  X ią / . f  c h c ia ł  
k u  os ob i e  K ró l ew sk ie y  z a c h o w y w a ć  p r a -  
p r a w i d ł a  e t y k ie t y ,  S o b ie sk i  r z e k ł  d o  n i e ­
go  z u ś m i e c h e m  : » Z o s ta w i łe m  Króla w  
W a r s z a w i e  ; p roszę  mię u w a ż a ć  za p r z y ­
jaciela , za t o w a r z y s z a  b r o n i . ”  P o t e m  
p r z e d s t a w i ł  m u  Kró lew icza  J a k ó b a ,  sy na  
s w e g o ,  k t ó r y  pierw-szą o d b y w a ł  k a m p a -  
n i ą , i p r o s i ł ,  a b y  g o  n a u c z y ł  sz l a c he — 
t n ć y  s z t u k i  woienne'y.* E l e k t o r o w i e  Ba-  
Warsk i  i Sask i ,  d o w o d z ą c y  sw oie mi  w o y -  
s k a m i ,  tak-o tez z n a k o m i t s i  J e n e r a ł o w i e  
A u s t r y a c c y ^  w e z w a n i  zos ta l i  n a  r ade ,  p o d

L u tego  1 8 2 9  R o k u .

p r z e w o d n i c t w e m  Króla P o l s k i e g o  i X i ę c i a  
L o t a r y n g i i , -  na  k ió r e y  r o z w a ż a n o  : cz y l i -  
b y  n a l e ż a ł o  p r z e p r a w i e  się przez  D u n a y  
p o d  T u l  n e m ,  a pote'm d o  W i e d n i a  u d a d z  
się d r o g ą  w p ra w d z ie  na-ykrótszą,  ale p r z y ­
krą, -  przez  gó ry  K a h l e m b e r g u  , czy t eż  
z ro b i ć  większe  k o ł o ,  lecz nicrownie 'y  ł a — 
t w i e y s z e ,  na  R / e z b u r g .  W i e l u  o ś w i a d ­
c z y ł o  się za tein osta tnie ' ra  z d a n i e m ,  ty l t t  
ba rd z ie ' ) ,  iż m o ż n a  się b y ł o  s p o d z i e w a ć ,  
że Kara Musta fa  d o w i e  się o w sze lk ic h  
p o r u s z e n i a c h  w o y s k a  , i będz ie  w s z e lk ie -  
mi  s i ł ami  p r ze sz k a dz a ł  p r z e p ra w i e  przmz 
D u n a y ,  a zos taw i w? ey w o y s k u  ch r z eś c i -  
a ń s k i e r n u  d r o g ę  przez- p o o r a n ą  ro lę ,  g ó r y  
i w ą w o z y ;  upa t rzy '  d la  siebie n - ayd ogo — 
d n ie y sz e  s t a n o w i s k a ,  zkąd g o  b a r d z o  t r u ­
d n o  p r z y y d z i e  wyparować .-  Ale  S o b i e s k i  
Zn a ł  n iep rz y ja c i e l a  , zi „któryut t  m i a ł  d o  
c z y n ie n ia ;  zna^’ i ego  d u r n e  i ś l epotę .  B y -  
s t r y  g e n i u s z  K r ó l a ,  o b j ą ł  za p i e r w s z y m  
r z u t e m  o k a  ws zys tk i e  o k o l i c z n o ś c i ,  i d l a  
t e g o  s to so wn ie  d o  i ego  z d a n ia ,  X i ą ż ę  L o ­
t a r y n g i i  , a z n i m  i E l e k t o r o w i e ,  z g o d z i ­
li s i ę ,  a ż e b y  p r ze p ra w i ć  się p r ze z  D u n a y  
p o d  T u l n e m ,  a z t a m t ą d  n a y k r ó t s z ą  d r o ­
gą c i ągnąć  d o  W i e d n i a .  D an o ;  w ię c  n a - f  
t y c h m i a s t  w o y s k u  r o z k a z y ;  w y s ł a n o  n a  
w o z a c h  p o n t o n y  i r o b o t n i k ó w ,  p o t r z e ­
b n y c h  d o  z a r z u c e n i a  m o s t u  w  o z n a c z o — 
n e t u  m i e y s c u ,  a p o ł ą c z o n e  w o y s k a  n a i a -



■Tl'y póyśclź /p rzysp ieszonym m a r s z e m ,  aby  
.- sobie u ła tw ić  p r z e p ra w ę ,  n im by  n iep rzy -  
. i ac ie l  opór  stawić zdołał ' ;  z tamtąd  p o w i n ­

n i  byl i  Aus t ryacy  .spiesznie , dostać się na  
i gó ry  i dale'y d ą ż y ć ,. w c e l u ^ o s w o b o d z e -  
, n ia  miasta.  ( 1 )

Król  Jan,  wfclce się u c i e s z y ł , g d y  p o -  
. s t r zeg ł  w orszaku .Xięc ia  Lot a ry ng i i ,  u l u ­

b io nego  Sz latynskiego. j  z k tó rym,  się -tak 
d a w n o  n i e ;wi dz ia ł .  W ie d z ia ł  K ró l ,  . ,że 
S a n d o r  zos ta ł  f r a n i o n y  , w p o i e d y n k u :  

' gdy/ ,  ,Xią/.ę wyp rawuią e .  zaufanego  cz ło .  
wieka  do Króla,  z depeszami od  dowódz-  

, cy  W ied nia ,  doniós ł  o p o w o d a c h /  które 
g o  za t r z y m a ły .  N i e  zupe łn ie  ieszcze u -  
l e c z o n y  z odniesione'y ra n y ,  p a d ł  d o - n ó g  

. S ob ie sk i em u^  prosząc , aby  go sużył  d o  
, nayczynnieysze 'y  ■ rozprawy,  i Juz, . w szy­

s tko  b y ł o  g o to w e  do  p o c h o d u .  Gości ­
n ie c  z  Pragi ,  i cała ^o ko l i c a . , - o k ry t e j  b y ­
ł y  w oysk am i  chrześc ianskiemi .  - B o z w i -  

. n ięcie  k o l u m n ,  • u s k u te c z n io n e  zos ta ło  
z  tak im pośpiechem i w takim po rząd ­
k u  , źe W W i e d n i u  :n i c  .nie vWied^ia-no 

, o  śpiesznedn zb l iż en i u  się w o y s k a , go-  
t o w a n o  się naw.et do  nayzac ięt szey.wol -  

; ki." gdyż .w sz y s t k o  k a z a ł o s i ę  spodzie-  
- w a ć ,  iż nieprzy  iaciel p rzypuśc i  „ s z tu r m  
p o w s z e c h n y . ' —  . N a  ulicach. ,  „ pomięd zy  

. b r a m a m i  S c h o t t e n r a  Burg ,  gdzie się-spo- 
, d z i e w a n o  , iż ‘T u r c y  ,*wy wrą,  całe,  swoie 
„ s i ły,  co dziesięć k rok ów ,  w z n i e s i o n o  o-  

Łopy ,  o b w a r o w a n e  palisadami i o s a d z o ­
n e  a r ty l le ry ą . /  k tór ych  br o n ić  miel i  nie 

„ ty lk o  żo łn ie rze ,  a le -mieszkańcy,  u c z n i o ­
w i e  i o c h o tn ic y .  A ż e - n i e  b y ł o  dosyć  

d rzew a -do rob i en ia  palisad , właściciele 
p r z e to  większych  d o m ó w  , p r o s i l i , aby 
n a  ten  cel p o z r y w a n o  ich da c h y .  ; P o -  

, w y d z i e r a n o  też kr a ty  żelazne z o k i e n ,
a  ma ■ ■ i i m i i i i h i b i i i  ii i m m m i i  m u  .n

, ( l )  W szystko , co się tycze: pochodu  woy-*■ 
s/ta, bitwy, zdjęcia oblężenia, iesl ści­
śle h istoryczntrn. . U. A . )

i u ż y t o  ich  ido w z m o c n i e n i a  ,pa!isa,ri„--»— 
. L u d  t ł u m e m  cisnął  s ię . .na  ■ d z w o n n i c e  ■ i  
. .wieże,  aby  o b a c z y ć :  c zy  ńie  .n a d c h o d z ą  

ich  wybawiciele.-.--— Nagle  pos t r z e ż o n o  
tWielki  r u c h  „w obozie  r T u r e c k i m  ;> bata— 
r l iO n y  T u r e c k i e  z a c z ę ł y .. się - rozchodzić  
i-w  r oz ma i ty ch  k ie ru nk ach ;  Ago wie i w y ż -  
»si offic,el*owie zewsząd pośp ie sza l i ; z w.i—
- n i ę to  oboz, na Leppoldsz tadz ie ,  i w'szy-* 

stkie prąwie ,woys ka  zwróci ły,  się k u  ,Win- 
nebe rg .

i Pod.czaS' t e g o / p o r u s z e ń i ą  , nie przesta­
w a ł  nieprzyiaciel  dawać  ognia  ;do  miasta  

r i zapalać d o m y .  » Ciągle. ' t eż  sirzt-laiąc do  
■ basz t  Lewel  i “Burg ,  ca łk iem prawda z n i ­

szczył  for tyf ikacye z te'y„ s t rony  :>co „za­
graża ło  mi a s t u  ,nay większym .n iebezpie-

- ez eńs tw em.
W.te 'm o-godzin ie  ■' drugie'y/ z pO-łudnia 

f i  1 W r z e ś n i a  .posłyszano w y s t r z a ł  z d z ia ­
ł a  obo k  „kapl iczk i  na Lepppldbergu.«-—■— 

i l ’urcy,  bl isko -tego mieysca w b o i o w y m  
„s zyk u s to iąey ,  . i s t rasznym • o d p o \y ie-dzi*li 
. o g n i e m .  -.-Wkrótce  . -zdawało . się , ..że ,na 

górach- .uk aza ły  się odd z ia ły  woysk-’chrze-  
„ sc iańskich .  --Nieprzyjaciel  pod waiał  sz tu rm  

do  -has.tyooów; ob yw a te le  dob y  wal i -osta-  
r t n i c h  - sił  k u  o b r o n i e :  szło - t u  o życie 

lu b  śmi erć ,  noc  ■ ta m i a ł a ; los ich r p z -  
-•strzygnąć : dłuże'y bo\v iem i dednego-dnia  
„utrzymać..- się nie b y ł o  m oż na .

t O k r o p n a  n o c  z d. 11 na 12 Wrześn ia ,  
, . iuż rozpostar ła ,  czarne  -.opony .nad -mia­

s tem i n ieprzyjaciel sk im obozem.  ; C z u -  
, w a ł  uesz.cze Kara M u s ta f a ,  -w s m u t n y c h  
„za topiony  myś lach .  Naprzec iw ty c h  m u -  
i ró w  , k tóre  /z a c h w ia ły  się od- spiżów, ale 

z d ob yt e  by dź ,  nie m o g ł y ,  w i d z i a ł  pa łac 
Cesarzów,  znacznie  iuż od  k u l  i ego u -  
sz kod zony ,  lecz deszcze t r w a ł y  w posa­
dach ,  iak t r o n  w  n i m  będący.  N ie z l i ­
czone  k o p u ł y  . Ś w i a t y ń  . prawe'y w ia ry  , 
wz n o s i ły  się do  ko ła  wspania-le'y wieży  

, Ś g o  .Szczepana; Z  iakże. p ł o n n ą  nadz ie -



ią  d u m n y  t e n  W e z y r  r o z ł o ż y ł  .się o b o z e m  ' 
p o d  m u r , i m i  mias ta ,  p r ze sz ło  we  200- ,000  ■ 
ż o ł n i e r z a  , o m a m i o n y  p r z y w i e d z e n i a m i  ■ 
a s t r o l o g ó w , . o b i e t n i c a m i  T e k e l e g d  i U r i - ’* 
n r e g o  , w ł a s n ą  w re s z c ie  d-uraą i z a ś l e p i ć - - 
niena / < ]Nie ■przypuszcza']’ n a w e t  te'y m y ­
ś l i ,  a b y  m u  z d o ł a n o  s t awić  o p ó r ;  ’pe ­
w n y m  b y ł ;  że z b u r z y  s to l i cę1 P a ń s t w a  , 
z n i s z c z y  M o n a r c h i ą  ;  A u s t r y a c k ą ,  o b a l i > 
p o t ę g ę • f a ź y m u  • i r e l jg i i  G h r z e ś a i a ń s k i ć y , ’, 
a to  w s z y s tk o  s k u t b i e r a  s w o ic h  p o w o -  
d z e a  i t a l e n t ó w ;  w o i e n n y c h .  - Lec z  cóż,/ 
d o t ą d  u c z y n i ł ?  ■ Te-  wieże ,  któraś c h c i a ł  
ze szc z ę t e m  z b u r z y ć ,  s t a ł y - i e s z c z e  n i e - '  
w z r u s z o n e  ; p a ł ac  C e s a r s k i .p o  k tó r e g o  
g r u z a c h  ,- chc ia ł , - sob ie  u t o r o w a ć - d r o g ę  d b  
W a t y k a n u  , ie szćze  b y ł  n i e z a c h w i a n y ;  5 
W.oyska -i e g #  zniechęcać. ;s i ę -zaczęły;  J a n -  • 
c z a r o  w ie us i l n ie  d o m a g a l i  się r o z p u s z c z e ­
n ia , -  o b n w i ą z a w s z y  się ty  lko ,  dc? sześc io -  - 
t y g o d n i o w e y  s ł u ż b y  1 p o d  fm ia s t em  o b l ę -  
żo.nem ; / z n a c z n a  część i e g o  w oy sk a  le!-  - 
ża ła ‘-; ieszcza'  n i e p o g r z e b i o n ą  ? n a / p r z y  l a-  - 
grkych p o l a c h .  P o w i e l e k r o ć  p o s y ł a ł  do 
& r a h r e m h e r g a  , -prosząc -o r o ze yr n  na: d n i  i  
k i l ka ,  dla p o g r z e b i e n i a  p o l e g ł y c h ;  a l e  d o - '  
w ó d z c a  w o b a w ie  z d r a d y ,  s t a l e  się t e m u  * 
s p r z e c i w i a ł ,  i \ i a k  t y l k o  T u r c y  tern . się 
zaięl i  , u m i a ł  i k o r z y s t a ć  z tey c h w i l i ;. ia .  
k o / /  s i lne p o s ł a ł  w y c i e cz k i ,  ,i c a ły  o g i e ń  t 
z . . s za ńcó w • o b r ó c i ł '  na p r a c u j ą c y c h  i. o r — - 
s z a k i p o g r z e b b w p .  , U s i ł o w a n i e  Kar a  M u ­
s tafy , a b y  p r z e s z k o d z i ć  • p o ł ą c z e n i u  się 
w o y s k a  P o l s k i e g o - z  A u s t r y a c k i e m y  o p ó ­
ź n i ł o  ie t y l k o  i p r z y p r a w i ł o  g o  o z n a l ­
e ź n ą / s t r a t ę .  . Z b l i ż a ła  się ch w i l a  o d s i e ­
czy, '  a M usta ła  m ó g ł . ’p o s t r a d a ć ' / o w o c  t y - -  
l u  " s t a r a ń . '

Wie ! n i g d y !  ' w y k r z y k n ą ł  z  z a p a l c z y -  
W o śc ią , m u s z ę  b y d ź  p a n e m  W i e d n i a ;  ies t  
t o  k l u c z  d o  m o i c h  da l szy ch  z a m ia ró w .  W y ­
d a l  iv.ęc z n o w u  r o z k a z ;  a ż e b y  r ó w n o  ze ■ 
s w i t e t n y  zaczęto'  b o m b a r d o w a ć  m i a s t o  b ez  
w z g ł c d u jTTar2Miźaiąęę się . w o j s k a  w j b a w

; i  —

a o ni
w ć z e  ; k t ó r e  ' m n i e m a ł , że ł a t w o  z a t r z y - >
m a ć  z d o ł a  i i c ż n e n ń  s w o i e m i  z a s t ę p y . — » * 
Je szc ze  się m i e n i ł  p r z e w y ż s z a j ą c y m  w si-  *. 
I d  d o  z w y ć i ę z t w a  p r z e z n a c z o n y m ;  s p o -  ‘ 
r i z i ew a ł  sięJ, że m i m o w o l n i e  w d y s k o  ch r z e -  
ś c i a ń s k i e  będz ie  m u s i a ł o  b y d ź  ś w i a d k i e m  
z n i s z c z e n i a  d o  g r u n t u  sz ań c ów  W i e d n i a  1 
i W-zięcia s z t u r m e m  t e y ‘ s tol i cy .  •

T a k ' : t o  c z ł o w i e k ,  w  d u m i e  z a p a m i ę t a -  ’ 
ł y ,  czysto się; ł u d z i  i m n i e m a ,  że - d o s t ę p  - 
p u i e  t r y u m f u ,  n ie  w i e d z ą c ,  iż za  c h w i °  ' 
lę u p a d e k  m u  zagraża ,  •

Jeszcze W e z y r  r o z m y ś l a ł  w  n a m i o c i e  ' 
pośród-  c i e m n o ś c i ; : zb l i ż e n ie  się w o y s k  
c hf z eś ć ia ńś k ic h , '  p o d w o i ł o  c z u y n ó ś ć  i e g o  
o f f i cerów ; w szędz i e  p o z a p a l a n o  o g n i e  ; ; 
wszys tko-  b y ł o ’ w r u c h u  -w o b o z i e  tu r e=  • 
c k i m .  U c h y l i ł  W e z y r  f i r a n k i  u  sw o ie g o  
n a m i o t u  , , b l a s k  r zę s i s ty  ogrt ia o ś w i e c a ł  
p r z e d  n i m  n ieszczęś l iwe  m i a s t o , d o  "k tó~-  
r e g o ^ w ś c i e k l i  i e go  ż o ł n i e r z e  c i ąg le  s z t u r - - - 
n t o w a l i , a k tó r e ’ b l i s k i e m  iuż.  b y ł o  z d o -  - 
byc ia .  N a g l e  p p ś t r z e g ł  z dziką  r a d o ś c i ą  « 
i a s k r a w e  ś w i a t ł o ,  w y m y k a i ą c e  się z w ie —' 
ży S g o  S z c z e p a n a :  b y ł y / t o  r a c e ;  p rze z  
o b l ę ż o n y c h  pu sz cz ane , '  na  Znak o s t a t n i e y  ■ 
i ch n ied o l i .  - N a  t e n  ;-widok z n a n e g o  m u  
h as ła ' ,  po  t r o s k a c h ' u c z u ł  r adość .  Lec z  
k r ó t k o  .-trwała ” ;b o  p o d o b n e  św i a t ł o  p ó — - 
s t r z e g ł s ż y  ' n a  g ó r z e / m i ę d z y  p ó ł n o c ą - a  z a ­
c h o d e m ’, w y s k o c z y ł  z  n a m i o t u , ,  a ż e b y  
się ‘lep iey ' p r z y p a t r z y ć  z k ą d b y  p o c h o d z i ,  
ł o .  Sp o tk a ł - - ' n i ewo ln i ków - ' ' co  t c h u  b i e - - 
g ą p y c h  - z u w i a d o m i e n i e m , że p ę k  r ac  
p u s z c z o n o  z K a h l e m b e r g u ,’ i w t y m ż e  ’ 
czas ie • u s ł y s z a ł  1 d w a  w y s t r z a ł y  - z d z i a ł , • 
na '  k t ó r e  o d p o w i e d z i a n o  t r z e m a  w y s t r z a ­
ł a m i  na  basz ta ch  W i e d e ń s k i c h .  • B y ł o  to. * 
z n a k i e m  ; -że A u f t r y a c y  ;■ m a i ą  r o z p o c z ą ć  ’ 
w a l k ę .  Kara  Mus ta fa  z w śc ie k ł o śc i  z g r z y -  - 
t a ł  z ę b a m i , i z a l e d w i e  m ó g ł  d a d ź  o d p o -  - 
w i e d ź  B a sz om  i A g o m ;  k t ó r z y  zb ie g l i  się ” 
d l a  o d e b r a n i a  i e g o  r o z k a z ó w ; ,  w  t a k  n i e ą -  
b  ezp i.e cz n e'm ’/  p  p ł o z e ń  i u . >

) ( (
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N i e  daię  i n n y c h  r o z k a z ó w  r z e k ł  d o  
n i c h  z (hi  ni,'}, n ad  t e ,  k t ó r e p r z e d  d w o ­
m a  mie s ią ca mi  wydałe r r t .  —  P r z y p u ś c i ć  
s z t u r m  d ó  m i a s t a , '  w y c ią ć  w  p ie ń  i c h o ć ­
b y  w pe rz y  nę  ob róc ić  ie w oc zac h  Woy- 
ska A u s t r y a e k i e g o .  Napróż.no  b a s z o w i e ,  
B u d z y ń s k i  i S k u t a r y y s k i ,  w ys ta wi l i  m u  
p ł o n n o ś ć  t e g o  z a m i a r u  ; W e z y r  z 'Z ac ię ­
tośc ią  p r z y  s w o i e m  o b s t a w a ł ,  i z g n i e w e m  
i c h  o d p r a w i ł .

KtÓz z d o ł a  op isać r ad oś ć  m i e s z k a ń c ó w  
W i e d n i a ,  k i e d y  się u y r z e l i  p cw  de  mi  p o ­
m o c y ?  ,, Ci t y l k o  , k t ó r z y  p r zez  d z i e ­
w i ę ć  t y g o d n i  d o ś w i a d c z a l i  n a y w i ę k s z y c h  
o k r o p n o ś c i  o b lę ż e n ia  , m o g ą  sob ie  w y o ­
b r a z i ć  t o  z a c h w y c e n i e ,  z i a k ie ra  uy r z e l i  
o d r a d z a i ą c ą  się n ad z ie ię  i n a d c h o d z ą c ą  p o ­
m o c ”  S ą  to  s ł o w a  i e d ń e g o  z o w o c z e -  
s n y c h  pisarzy' .  P o m y ś l n a  ta n o w i n a  z 
n i e w y m o w n ą  sz yb k oś c i ą  r o z n i o s ł a  się po  
c a l e m  mi e śc ie ;  m i e s z k a ń c y  w sż e ik ić y  p łc i  
i  w i e k u  w y b ie g a l i  na u l i c e ;  c i snę l i  się 
t ł u m a m i  na  d a c h y ,  w i e ż e ,  sk ą d  m o ż n a  
b y ł o  w i d z i e ć  w c a ł y m  b la sk u  o g n i e  r o z ­
n i e c o n e  p rzez  w oys l i a  c h r z e ś c i a ń s k i ć , n a  
w s z y s t k i c h  w i e r z c h o ł k a c h  gór  o k o l i c z ­
n y c h  , p oc z ą w sz y  od góry  L e o p o l d a , aż 
p o  za D o r n b a ć h .  R a d o ś ć  p rze ię ł a  se rca-  
w s z y s t k i c h ;  o s o b y  cale sob ie  n i e z n a i o m e ,  
n a y z a w z i ę t s i  n a w e t  n ie p rz y ja c i e l e ,  śc iska­
li się za ka/ .dera s p o t k a n i e m ;  c h o r z y  n ie  
cz u l i  bó ló w  ; s t r ap ie n i  za p o m n ie l i  o  s m u ­
t k u ;  ca łe  w o y s k o ,  ż o ł n i e r z e ,  o c h o t n i c y ,  
m i l i e y a , b i egl i  na  w a ł y ,  d o m a g a j ą c  się 
z  k r z y k i e m  d o z w o l e n i a  w y c i e c z k i ,  i le­
d w o  r o z t r o p n o ś ć S t a h r e m b e r g a  m o g ł a  p o ­
w śc i ą g n ą ć  ich z a p ę d y .  S e a l v i o o n i  p a ł a ł  
ch ęc i ą  s to c ze n ia  w a lk i  w o b e c n o ś c i  s w o ­
i c h  wspó ł  -  oby w a t e l i , chcą c  o r az  p r z e d  
t ą ,  k tó r a  i ego duszę  z a y m o w a ł a ,  ś w i e t ­
n y m  o z n a c z y ć  się c z y n e m .  C h o c ia ż  n ie  
w i d z i a ł  K a t a r z y n y  , od c h w i l i  s p o t k a n i a  
s ię z n ią  u  Urs zu l an ek  , u s i ł o w a ł  i e d n a k  
d o w i e ś d ź  ie'y sw eg o  p r z y w i ą z a n i a  , t y s i ą -

c z n e m i  g r z e c z n o ś c i a m i ,  i  d o s t a r c z a j ą c
w s z y s tk ie g o  c h o r y m  ,' i w iey p ieczy  z o -  
s t a i ą c y m .  f e y z e  n o c y ,  p o s t r z e g ł s z y  z n a ­
ki  p oc i esz a ją ce ,  n a t y c h m i a s t  p o s ł a ł  d o  
P a n i  P re i ś s l h g  , z u w i a d o m i e n i e m  o t a k  
p oż . ąda uey  n o w i n i e .  P o m i m o ,  że i u c  
p o z n o  w n o c  b y ł o ,  d a m y  i e d n a k  b y ł y  
ieszcze z a i ę t e ,  krłikirniem dla c h o r y c h  r e ­
szty  b i e l i z n y ,  bez k tó rey  się obey sć  m o ­
g ł y .  Z g u b n e  p o ł o ż e n i e  m i a s t a ,  o p ó ź n i e ­
n ie  p o m o c y , o c z e k i w a n i e  co c h w i l a  p o ­
w s z e c h n e g o  s z t u r m u  i w eyś c i a  n i e p r z y -  
i a c i ó ł ,  tak w d o m u  P a n i  P r e i s i n g ,  i a k o  
i we w szys tk ich  d o m a c h  b y ł o  ce le m  ro­
z m o w y .  © b i e d  wie  Stare B a r o n o w e ,  i P a ­
ni  D u n e r w a l d ,  n i e z n i e r n i e  b y ł y  s t r a p i o ­
n e ,  l u b o  każ d a  z i n n y c h  p o w o d ó w .  P a ­
ni  P re i s s i ng ,  s p o k o y n i e  p o d a w a ł a  się l o ­
s o w i ;  P a n i  W o l k e r s d o r f ,  d rża ła  i i ę cz a -  
ł a ;  Ju l i a  ,  r o z m y ś l a ł a  n ad  ś r o d k a m i ,  i a -  
k i c l i b y  się c h w y c i ć  n a l e ż a ł o  w os ta tn ie 'y  
r o z p a c z y .  S a m a  t y l k o  K a t a r z y n a ,  n i e  
d z i e l i ł a  ani  i ch  o b a w y ,  an i  s m u t k u .  P e ­
w n o ś ć ,  że  S a n d e r  ż y i e ;  n a d z i e i e ,  k t ó r e -  
m i  ią p o k r z e p i a ł  w l i ś c i e , t a k  o ż y w i ł y  
W n ie y  d u c h a ,  że  n ie  w ą t p i ł a  o p r ę d k i e m  
o s w o b o d z e n i u  m i a s t a ;  a k ie d y  ie'y t o w a ­
r z y sz k i  t r a c i ł y  O t u c h ę ,  t a k  częs to  z a w i e ­
d z i o n ą ,  o n a  p o k ł a d a ł a  n i e z a c h w i a n ą  u f ­
no ść  w B o s k i e m  m i ł o s i e r d z i u  , " i u s i ł o w a ­
ł a  ią p r ze lać  w sw o ie  t o w a r z y s z k i .  J e ­
szcze o  te'in r o z m a w i a ł y ,  g d y  w t e rn  d a ł  
s ię  s łysz eć  p o t r ó y n y  w y s t r z a ł  z dz ia ł a .

—  CV>by to  z n a c z y ł o ?  k r z y k n i e  p r z e ­
s t r a s zo na  J u l i a ;  m i e l  iżby T u r c y  w n o c y  
s z t u r m  p r z y p u s z c z a ć !

—  O B o ż e !  gdzież, się sk r y - i em y?  z a ­
w o ł a ł a  P a n i  W o l k e r s d o r f ;  p o m o r d u i ą  nas !

—  Może  t o  z a p a l o n o  m i n y  r z e k ła  P a ­
n i  P re i s s in g .

— i Nie ,  k o c h a n a  M a m o ,  o d p o w i e d z i a ­
ł a  Ju l i a  ; t o  h u k  a r m a t ,

—  Mo ż e  t o  nas i  w y b a w c y ,  d o d a ł a  K a ­
t a rz y  na ,  w z n o s z ą c  oczy d o  n ie ba .  W  c h w i l i



’p o t e m  , u s ły s z a ły  spieszny chód na k ary -  pod n o c a m i  w id z i a ły  óbo z  T u r e c k i ,  i i c h

rfcirzu, i g w a r  na u l i cy .  D rz wi  się na-  o g n ie  z ł ow ro g ie ;  lecz i po b w e y  stronic  ,
g l e  o t w o r z y ł y ;  w s z t d ł  D o n  M i g u e l ,  za widz ia ły  na „górach o g n i e ,  w k t ó i j c h
p r o g ie m  ieszcze w o ła ią c :  — ■ Juz są t a m !  blask, s łodką  w sercach w z n i e c a ł  m u c h ę .
Juz  są tana! przybyli  A ust ry acy  i P o l a c y .  T a m t o  b y l i :  Jenerał  D u n e r w n ld  i Sander ,

—  Dzię k i  Boże!  czy p o d o b n a ?  z a w o -  J ak że  go rące  m o d ł y  zasyłały do n ie b a ,
ł a ł y  w szys tk ie  razem. o z a c h o w a n ie  życ ia i ;aymi l szych  im o —

—  Może się myl i sz  D o n  M i g u e l u  do— sób !
dała Pani  Preissing.  Ko w n o  ze'  ś w i t e m , zagrzmia ła  Arly le -

— ■ N ie ,  Pan i!  o d p o w i e d z i a ł  s t a rzec ra-  r y a  n tepr . zyiacielska .  Kara  - Mustafa , ża­
ł o ś c i ą  uc i e s z o n y ,  A d j u t a n t  R o m r a e n d a n -  d ę t y  w swo ich  p r z e d s i ęw z ię c ia c h ,  m y ś l a ł
t a  Pana Sca lv in o n i  kazał  P a n i o m  o z n a y — 
in ić  , ze w o y s k o  sprzy m ier zon e  , ie.st i uż  
n a  górze Kahlemberg ,  i da ło  i u/, u m ó w i o ­
n e  znaki .  Całe miasto wie  o  tern.

—  N i e c h  będzie c h w a ła  Nay wyższemu. '  
rzecze  Pani  Preiss ing.  Córko/  dzieci  rac­
i e !  Julia rzuc iła  się w objęcie  m atk i ;  o -  
b i e d w i e  nie m o g ły  s ło w a  w y m ó w i ć :  Pani  
"Wolkersdorf , także padła na ręce córki ; 
stary D o n  Miguel  klęcząc,  korn e  sk ła da ł  
dzięki  B o g u  zwyc ięz twa .

W ia d o m o ś ć  ta , wszędz ie  r ó w n y  spra­
w i ł a  skutek .  N i k t  się spać nie kładł ; .ka­
ż d y  od w ie l k ie g o  wzruszen ia zasnąćby  nie  
j n ó g ł j  w  oc z ek iw an iu  tak .ważnego . w y ­
p ad ku.  —  N ad e sz ło  wprawdzie  w oy sk o  
C h r ze śc ia ńs k ie ,  ale ieszcze nie z w y c i ę ż y ­
ł o .  Pani  D u n e r w a l d  myś la ła  o m ę ż u ;  
Katarzyna o k uz yni e  ; obie r ów n ey  d o ­
świad cza ły  n i esp oko yn ośc i .  Julia kazała 
pr  asie bl f i cera , d ow od ząc pgo  o d dz ia łem  
w  bliskości  M a r y a - M u g e n ,  ażeby  ićy  
p o z w o l i ł  w ej  ść na wieżę.  Katarzy nie tak­
że  się zachc ia ło  póyśó razem; na co z wie l ­
ką trudnością ze zw o l i ła  matką.  Qbie przy-  
iaciółki. ,1 przechodząc  przez u l i c ę , n a k t ó -  
re'y wielki  zgie łk  p a n o w a ł ,  od n at ło k u  
m i e s z k a ń c ó w ,  niec ierpl iwie pragnących  
d o w i e d z ie ć  się o czem s tano wc zer a ,  i  
uyrze c  swo ich  w y b a w c ó w ,  n a po t ka ły  t ł u ­
m y  u z b r o io n y c h  mieszczan , śpieszących  
n a  waty  z o d w a g ą ,  z z a p ą ł e m  i nadzieią.  
W e s z ł y  nareszcie na  w i e ż ę ;  t u ż  p r a w i e ,

ty lk o  o zdobyc iu  Wiednia sz turmem , w o-  
czach tych , k tór zy  się iuż zbawcami tego  
.miasta mienil i ,  wszakże taż Jutrzenka,  k tó ­
ra miała przyświecać zamachom Muzułma­
n ó w ,  b y ł a  has łem dla woyska  Chrześciań*  
ski&go,  do . rozpoczęcia wielk iego dzieła.  
To  b y ł o  w Ni ed z i e l ę  , w dniu poświęco­
n y m  Bogu ; przeto iak przys tało na pra­
wych bohaterów Chrzesciąnskich , w s z y s c y  
przygotowal i  się do w a lk i ,  pod chorągwią  
k r z y ż a ,  gorącemi  i uroczyste  mi modłami.

L ed w o  się rozwidniać zaczę ły  rów ni ny  
W ę g i e r ,  i  b łyszczeć  wody  D u n a i u ,  Król  
Sobieski  w y s z e d ł  z n a m i o t u , gdzie  noc  
p r z e p ę d z i ł ,  nie na s p o c z y n k u ,  lecz  na  
ro zważen iu;  t e j ż e  prawie chwil i  X i ą z e  L o ­
taryngi i  p r z y b y ł  ze swoim S7.tabem ,na radę 
w o i e n n ą ,  która się o d pr a w i ł a ,  w n ap o ł  
zb urz on ym  koście le  Kamedułów.  Sobie ­
ski w y s z e d ł  do nich , z przylegle 'y celi.  
Ćhoćiaż iego zbyteczna  o t y ł o ś ć Ł nie odpo .  
w ła d ał y  wyobrażeniu  iakie ludz ie  maią o 
bohatyrach : wszelako ogieri, k tóry ia lniał  
w iego  oczach , sz lachetny wyraz tw a rz y  , 
ż yw oś ć  p oruszeń ,  wszys tko mia ło  w n im  
cechę geniuszu.  Ubrany b y ł  w kont i isż z 
rękawami na w y l o t y ,  u pasa wisiała krot ­
ka szablą ze z ł o tą  rękoieścią;  na postrzy-



—  54  —

żon ey  g łowie  mia ł  czapkę polską.  Otaczał ;  
go  l iczny i świe tny  orszak , z ło żo ny z .nay- .  
p ie rwsz ych  ur zędni ków  iego państwa.

Zgromadzenie  , z uszanowaniem uszy ko- . 
wa ło  się przed  n i m . w..półkole...  Powi tawszy 
K r ó l  wszystkich z uprze 'ymą szlachetno-,  
leją , z ab ra ł  g ł o s ,  i ,w krotkie'y lecz d o b i - . 
tpe'y mowie , p r z y p o m i n a ł a m , że w tym 
dn iu  s tanowczym.maią  walczyć ,nietylko,za 
sw.oiego M o n a r c h ę , oyczyznę  i sła wę, lecz ... 
oraz. ku chwale Boga,  i wybawjeni« Chrze-. .  
śc iańs twa. . Pote'm, w towarzystwie,  wszyst-, 
kich u d a ł  się. do, kaplicy LeopoldUbergu , 
gdzie wie lebny oyci.ec,Marek .  Ayiąnusy za„ 
k o n u  Kapucynów,,  z n a n y  , ze., sw ey .poboż - , .  
nośc j ,  mia ł  mszą,,uroczys.tą,  . Król ,  Sobie- , .  . 
ski^sam mu  s łu ż y ł  do, mszy  ,, z naywiększą^  
p o k o rą  z łożywszy u ,podnoża  o ł ta r za  Wsze- . 
chmocnego swą k o ronę  i dostojeństwo.  Po  
mszy  Król  p r zy ym ow ał ,  z . rąk oyca Marka , 
k o m m u n ią  ś . ; a pote'm.-wezwał syna s w e g o , ,  
kaza ł  mu u k lę knąć  przed o ł t a r z e m ,  paso­
w a ł  go na rycerza , i własną  ręką. uzbro i ł ,  ;

T a k  pokrzep ien i  po.bpżnemk uczuciami , 
Kró l  i naczelnicy woysk  „wyszli ;z .kaplicy; 
k a ż d y  u d a ł  się na swoie s tanowisko ,  aby . 
p rze lać  w żo łn ie rzy  odwagę  i z apa ł ,  z k tó- , .  
r y m  zaprzysiągł  p r zed  ;o ł ta rzem , b ronić  y 
■wiary i oyczyzny .  Woyska  niecierpliwie - 
p r a g n ę ł y  spotkać - się z . .niewiernymi, U 
Stóp ich leżała stolica Aus t ry i ,  okry ta  mg łą  , 
r a n n ą ,  i g r u b y m  dym em  .ar;tylleryi T ur e -  
ckiey , ł a g o d n y  powiew.wiatru-wschodnie-  . 
go,donosi ł  do.'.ich uszu .hukdział ; i  mqzdzie-  .. 
r z y  , ostr-zegaiąc, że ,nie maią, i chftilijd© i 
s t racenia.

(Dokończenie nastąpi .)  }

Zamek Lu&owelski i napisy Jego.
(z D z ie n n ik a  podróży  d r . . Soczyńskiego. )

el-haec rn eminissie... juyabii.
Zwiedzai.ąc Karpa ty ,  w-zamiarze bliższego 

poznania  wód minera lnych ,  bawi łem czas 
n ie iak j  w. D r u ż b a k a c h ,  s ławnych  niegdyś 
kąpielami  równie przez lekarzy  iak history'- 
ków naszych wspomirjanemi,  a k tó r e  dotąd  
mimo słuszne zaniedbanie., do- celnieyszych 
wod .alkalicznych, na Spiżu l iczyć należy.

Ciekawość  zaprowadziła  mię do s ta rożyr 
tne go  w pobl iżu zamku ("1) nad  i Ł ubów lą  

(V  okolicach zamku . Lubowelskiego 
mnostwo iest-.wod mineralny civ miedzy 
kw aśnemi,pr ócz.star ozy tnychprzez Pe- 
tnycego opisanych: iako to: w Łęczko- 
wey,-. w JJa mi o n c e, Topor each, słaWn* są 
SćZawnickie i pod ho  lij)ucztin Sławkow­
skie,- przez .Niemców.. Schmeks zwane', 
zelaznepod Lulowlą, w Jiryuicy i łdoj’- 
cijowie; siarkowe przy  Czerwonym kla­
sztorze iponadSczaw nicą w Czarney 
górze, oraz wulkaniczne coraz to wzięt. 
sze, ze źródłem śolnem.w Slaćz; Druh. 
laki atoli ważne są nie tylko wielką obji. 
tością i mocą ,wód, ale co większa, za- 
dziwiaią nadzwyczayną zamożnością 
gazów; zasługuieju.na szczególne wspo­
mnienie krater czyli kotlina, w którey z 
norów podziemnych taka olfitość wy­
dobywa się wy ziewów,.gaszących świa­
tło i z a l  iiai ący eh-zwierzęta, iż codzien­
nie w niey znaleźć można owady,pta- 
stwo i  t. :d. iw przelocie , spadłe i zabite. 
Niełatwe psucie się ciał zwierzęcy eh,na- 
stręczyło domysł istnienia gazu węglo­
wego, dakóż, ten z łatwością daiąc się 
czerpać, z naczyniiĄw] naczynie przde- 
hivać i ‘chemicznie, doświadczać, ?zeczyy



c p a n u i ą c e g o ,  r ó w ó i e  pam ię tn e  p r z y t u ł k i e m  
. ' Jana Kaz imie rza  iak w y tc h n i e n ie m  Jan a  III 

z t r y u m f u  W i ed e ńs k ie g o  na  L u b o w l ą  cią- 
g n ą c e g o ,  a s p o s t r z e g ł s z y  n a p i s y  tu  i ow­
dzie  w g r u z a c h  iego r o z r z u c o n e  i potę-  

' dze  czasu iak n i e p r z y iazne'y r ęce op ie ra ią-  
■ ce się,  z e b r a ł e m  i e m m i ł o ś n i k o m  r z e c z y  
• o y c z y s ty ć h  podaię .

n a r o ż n i k u  w e w n ę t r z n y m  b a s t y o n u ,  lu ­
bo  nap is  ca ł k ie m za ta r t y  w p ła sk or z źe b ie  a-  

« toll  w ka m ie n i u  p i as k ow ym  r o ze zn ać  ieszcze

■ w istość  d o m y słu  mego; p o tw ierd z ił. D o  
; -takiego: za ś  s topn ia  zan iedban ia  d o s z ły  
f/te w ody , w spom n ieć d o sy ć ,iz  kra ter'ten  
j  p r ze w y zs za ią c y  w ainościąjsw ą k ilkókrot 
r  n ie,ow ą g ło śn ą  p ieczarę  w E uropieG rotta  
f d e l cenie p o d  BJeapolem, m im o ,że od  mie- 

szkan ia  ówczesnego -.(pod, p ie rw szą 1 by-
1 tnosc m oią- IS25)  d z ie rża w c y  łazien  o 
p p a r ę .s e t  zn a yd u ie  s :ę kroków ,. iednak  

nie b y ł  m u zn a n ym , i k iedym  w s tą p ił  
* w tę d o lin ę , i czyrtihdóśW ictdczenia :'z 
fiśw ia tłem , ogn iem ,, zw ierzę ta m i i t. d .
/  p o g la d a n o  na m n ie 'ia k  m a  ■cu do tw or- 
' c§> a p r z e d  g a zem  ty ra m  recypien sach  
, o p o d a ł  przen iesion ym  w p o p ło ch u  u- 
eicickano. B y li  to: z  poblisk ich -m iast of- 
f i cya liśc i i  t. p.  D la  n a tu ra listów ,D ru z-  
la k i  są  ieszcze uw agi godn e p o d  w zglę­
d em  sk a m ien ia ło śc i,.in k ru sta cy i i w y -  

; p ię tn o  Wań n a yrza d szyc h  i n a jp ię k n ie j­
szych . W o d y  te ciągle o sa d  fo r jn u ią c  
d a ią  ra z  na r a z . t u f  w ap ien n y w li-
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m o ż n a  s' lady o r ł a - P o l s k i e g o . —  M i n ą w s z y  

b r a m ę  p b l e w ę y  ręce,  w m u r o w a n y  i e s t  c z e r ­
w o n y  k a r p a c k i  m a r m u r  z nap i sem:

» lllus-. ac m a g a . D s. D s .S e la s t  L u bom irsk i 
Comes in W isn ic z . Cst.' B:eg. S ad . S cep t. D o i .  
C ap.Be.nov f e c i t  auno  16... w g ó rze  S zren iaw a  
s  god łem : V ir tu te  dulce..

JNad d r u g ą  b r a m ą ,  na Wyzszy t a ras  p r o ­
wadzącą,  widać t a rcz ę  h e r b o  wą z nap i sem na 
kam ie n iu  m ię k k im  p i a s k o w y m  pr ze z  czas 

- z n i s z c z o n y m , t a k  ze próczrresztyr gieniuszów 
m i t rę  x iązę cą  un o sz ąc y ch  i n ap i s u  w  p i e r ­
wszy m w ie r szu Łub om. . : ,  a w d r u g im  Scep..-.,

• r n i c  iuz  n ie 'w idac.

W gruzafch t a ra su  d r u g i e g o  Znalazłem n ie -  
<■ wyrr ó z n y  n a m a r m u r z e  c z e r w o n y m  napis: 

A rcem  hanc D ublo p r o p  u g n a t um  B egn i 
■P ó n iaepgn e absum tum  A .D .M D L  W .m anda- 

f t o . J sm r S ig ism tm d i A u g u s t i B eg is  P o lo -  

niae. M fcus Joannes B on ar C astdan eu s Bie- 
r censis D c i ■- huius P raefectu s resta u rą v it  ~— 

r t t ia m A . M D C lI L L  A llm u s S ta n is la u s  L u - 
fi bom irsk i S ac. B o m . Jm . P rin ceps, Com es in  
' DFisnicz P a la tm u s  G n a l is C r a c .  S cep ...,,.

ćD obcicenó.Z atoricn ,N iepolom .G u bern ator...
m tid io rem  et com m ódiorem  ensis suis re-

r id u x it.

i P o n a d  j tymze t a r a s e m , w m u r z e  o s a d z o n y  
m a  m a r m u r z e  k a r p a c k i m  p o m n i k  z h e r b e m  

L u b o m i r s k i c h ,  ma napi s  na s tęp u i ący :  
V L A D 1 S L A O  IW . B E G N A N  T E

. J llm u s D nus S ta n is la u s  Com es in W iśn icz  
♦ Cfnych odm ianach, k tó ry  p o d  im ieniem  L u b o m irsk i P a la tin u s  e tg n lis  Crac. N iep o lo -  
. kam ien ia  w odnego do budow ania iizy - ' m icensis. Scepusien, D o lc icen s. Z a torien s . 
. w a n y iest. W  p o b lisk iey  g ó rze  .Srebrna ! B iałocerkiensen. G ubernator u t -arcis securi- 

zwaney> są  tak ie , daw ne ro b o ty  górn i- ta t i  suae sucessorumcj .c o m m o d ita ti consu­
m e  i nowe p r z e z  to w a rzys tw a  p ry w a tn e  f le r e t—  m urum  hunc p o r t  am  cum edificio a  

p r z e d s ię b r a n e .  • (P r z y p :  A u t:)  /  fun dam en t is er e x  it. A n n o  M D C X X X X I 1 ,



yArcerp Jianc Libia, vetus R egni P olon iae  
propupnaculu . inbendio consumptu. nova  
strifctura hisce mall! us propugnaculis u ticer-- 
nis flosprs aucia agm iiore. t ig .  Art gusto I I  
Rege Loloniae m andate. Joannes Bonar C ast. 
Biecensis Praefeiitus restauravit M D L V .

NadedFzwiami kaplicy odn ow io ney ,dosyć 
poniekąd  dobrze  u t r z y m y w a n e y , bu dow y  
pros  t ry:

§? A rm aru m .prin c ip i. M ichaelo A rch an ge-  
lo. R o d  hums. T itu lar i et P a tron o . Illm us. 
Dnq Stanislaus Lubomirski Sue. R om  Im p . 
P rim  eps Comes in IF isnicz, P'alatinus See -  

pu s. Dobcens. jSiepolona. Zat'orien. B ia ło - 
cerhievien. Gube,motor. D icat. D edicat Conse-  
erat A .  D. M D C lIiL .

N a  szczacie g ó r y  naydawmeysźa wnosisię 
część gr odu ,  lecz prócz zw alisk,  szczą tków 
n ie gd yś  mieszkalnych komnat ,  oraz wieży 
s ta roświeckie j  znacznie o p a d ł e j ,  żadnego 
iuż  7. up łyn ionych  wieków świadectwa nie

o.

zn a 1 azle m Z  y cze n i e m moie m b > *l’o or ła z 
eyf rą  Augusta-z gruzów  tych dla P u ł a w  u- 
prowadzie ,  dla braku atoli z ręcznego kamie­
n ia rza ,na  ułamie  zwalisk poprzestać  musia-- 
łem .

Nieczytelności  n iek tórych  napisów, pole-- 
-waiąc głazy wodą, zaradzi łem,  przez ten a l ­
bowiem sposób, l i tery (w skutek łamania się 
p rom ieni  światła) na podobieństwo p łasko­
rz eźb y ,  wys tępowały.

Odwiedzający mieysca te, zwłaszcza o 
wschodzie słońca.- naywspanial szych używa­
ją  widoków pogranicza d a w n e j  Pols l i f ' i  
W ę g i e r ; ; czarów ne Karpa ty ,  doliny i p o r

(2)  D la  dopełnienia nazwisk polskich  w 
sBacoy/nern dziele Św ieckiego,dołaczam  
imiona trzyn astu  m iast Spiskich, mię.- 
clzy ludem używane, z  dodaniem prze*  
kręceń obcych: B iała  , B ela— L u bica , 
L eyb itz  II  ierzbów, M ennersdorj— - 
Ruskinowiec, Riesdorf-—T w  ar o in  a, F u — 
rant, D u relsdorj—* M atyow ce, M a ty — 
iowce, M a tzd o r j— Sobota,G eorgenberg, 
— S tra in , M ichdsdorJ— Poprad, D eu- 
tschenclorf — W ielka, IFelka, F elka— 
N owawieś, Ig ła , N eu dorf— ! P o d g ró d  
P odhrac, P odrac, K irch dorf— O la s f  
(w koło lasy)' IF allendorf.— T r z y  n a d . 
to m iasta udzielne Luhowla Lublaiś 
G niazda (Gniezno) Rniżen i P o d o le -  
niec, Podlein.— Co się Zaś tyczy  D ru z- 
bak, R auschenbachprzezwanych,m aię. 
tnośc.i niegdyś< Lubomirskich, szczycą-  
cych się równie iakpow yższe  p o s ia d a -  
nem daw nieypraw em  miecza Z 16 włość-  
m i doń naleźącemi, nie m ało w nich 
szczegółów historycznych z opowiadań  
(starców  100 letnich) nasłuchać się m o­
żna, iako to: o świetności JLiązęcego 
dom u, łaźniach wspaniałych, zjazdach  
igrzyskach,dawanych biesiadach,ognio. 
wiskach, gonitwach , zręczności i wiel. 
kiey sile sam ęgoi dziedzha-śztego a to li 
p r  zepych u i wielkości dziś p rócz szcząt­
ków fundam entów  i zwalisk m iędzy  
włościańskiemi zagrodam i ukazuiących  
się , równie iak z  mennicy daw n eyv 
p ró c z  imięnia, nic więcey nie p o zo sta ło -
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W  gruzach  na trzecim ta rasie ,hkazuie  się 
g łaz  m a rm u ro w y  czerwony z orf ,  m Polskim 
p i ę k n e j  rzeźby,  z-eyfrą na piersiach S. A. na 
ty m  c z y t a m y  napis:

brzeza P o p r a d u ,  Kieżmark, .  B i a ł a ,  Poclb-  
lemec,  Łubówla,  Zamek Piawecki  itp. w ca«
^ey piękności po łożeń  swoich, zachwycone­
m u ukazu ją się oku  (2). ( z Dzień:  K o l u m b . )


